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W iadomości krajowe.

K  !> A  R  O  W .

( A- n.) Cieszymy się, jeżeli ktoś zna  w iele, ma 
47(y po tem u , umie w szystk iego  dowieść i wystąpić 
* "uleżyt/i pow agą, w- m iejscu i  czas/e p r zy zw o -  
"ym  L) z IV eimy się tylko, czemu pan X . X  X  ka- 
2al na siebie tak długo czekać; a ciekaw i jesteśmy, 
Cz}’ huknąwszy raz, nie um ilknie. Co do nas, w y 
k p iliśm y  z tern, o czem wszyscy bez w iją tku  w 
k u k o w ie  aż do uprzykrzenia wiedzą — o czem na 
''P t  za granicą tu i owdzie slys/.ćć można; a prze- 
***$■ a przecież, wystąpiono z zaprzeczeniem go- 
^ ło w n ć m .  —  Chcemy w ierzyć w cnotę ludzi, 

a‘e w cnotę nie zaświadczeniami po żebraninie zbić 
r#nemi popartą. Chcemy wierzyć w nawrócenie 
8r*esznikó w, ale w na wrócenie szczóre, nie po przy- 
l^ ie lsku  cichaczem i pnufuie tylko oświadczone.

grzószył, albo o grzćch przez lat w iele był po- 
5'ldzanym publiczn ie, musi tćż putilicznie wystąpić 

swojćm nawróceniem . Je ś li na zarzucane f.kta  
m® ma dowodów zbijających —  ale dowodów, nie
ll< o " nych oświadczeń, na co się przydadzą *szys-
, !e protestacye świadków i znawców , knmproini- 

jące jeszcze bardzićj i tego za k im , i tych co w no 
‘ św iadectwa ? Ludz ie , mogący wystąpić czyn- 
, e ’f a ngraniczająeysięii.i uspraw ied liw ieniach przed 

u,i"iym i , i wymagający na to św iadectw , albo są 
wyższym sto|iiiiu niewiadorności — albo zlej

t  W o ł ają na nas ludzie krótkiego w idzenia, o
? !  A lić  dla Boga ! my nie jesteśmy społeczeń- 

klA6'1’ ^^zrozum nćm , stosem kam ien i, pomiędzy 
du .l>ni' • gnijąca padlina, i pełzający gad z dobro- 
chce01* ^ " ję tn o ś c ią  cząstek się pomieści. Jeżeli 
ńty ^  nasze gniazdo mieć czystćm , to nie wstydź- 
bruą"* ,^2'GŚć do narzędzia i wymieść nieczystości; 
Z(lt>b; a|^ovviem , i b ławatem  pokrywany i złotem 
simy ^ y .  brudem być nie przestanie! M y nie wno- 
to uS(j ,.(il'*.v>tości, wołam y tylko ze są Je ś li są, 
Są ^  łl,ny wstyd fałszywy i powiedzmy sobie, żc 
s .„)y Q9 Wyrzućmy je, A jeśli ich nie m a, lo pro 
łoznaę <* °w<)dy. Tu nie chodzi o szozegółek ina- 
« ą  Sf,| niniejsza o to , czyli kto lew ą  rzy pra-
albo s*t? rv-ką; ale idzie nam o to , czyli ten
slannw "!, 80(J*mn j<’*t pozo-tać na tćm lub owćm  
łtczeń„! ,u w naszćm liudującćin się na n o w o  spo- 

w ie. Je s t li godzien, to niech wystąpi ja 

wnie i szczćrze, chcemy uwierzyć jego przyszłćj 
cnocie; nie pozazdrościmy nikomu świetnej pozy- 
cy i; za nikogo nie zjemy chicha. A le tćż , służąc 
praw«*mu Bogu , nie uderzymy czołem przed żadnym 
bałwanem. — Nie sprzedaliśmy się nikom u, aui.pa- 
» et własne/ numieJLnośe.i Bi. jeń! złość i zemstę 
jakiś inleressowany świadek nam zn rz jc i, to p o w i
nien rhyba zapomnieć wprzódy, żeśmy i  e za s ,isp o  
sobność, t silę mieli po tem u, a oim tictełiśm y. P o 
w inien zadając nam potwarz i k łam stw o —  za czą ć  
od siebie!.. Znamy się!

W o ła ją  ludzie o zgodę! A gdzież jest owa n ie 
zgoda? a jeśli j i l«t, kto ją posia ł?.. YVtaśnie to ińy 
wulająe o wyrzucenie tego co niezgodę snrawia, 
co nieufność rodzi, co prze-zkadza dobrćj w ierze, 
rzeczywiście wołam y o zgodę Co nam do tego, 
że pięciu 1 iib dziesięciu tw ierdzi gołosłownie o za
cności czy jć j, jeśli opinia publiczna jest inaczćj 
p-zekonaną. Musim y lu być surowym i wprzódy, 
zanim wyrozum iałym i być zaczniemy. Jest-h  z^e, 
istotne lub dom niem ane?, usuńmy je ,  bo inarzćj 
będzi-Mny się dusić własnemi rękami Dziękujemy 
za zgodę pozorną społeczeństwa, nurtowaną w ystęp 
kami i intrygą!. Tu ' pobłażanie, jest zbrodnią  do- 
konaną no enoeie. P io s im y ! orosimy o zachętę Jo  
z gody, lam gdzie czyścić jest obowiązkiem. P ros i
my nieeh wiemy, kio pod pięknym zgody im ieuiem 
k iłje  nieczystą obojętność.

Zgoda! zgoda! w o ła ją ; a b y jlć  to zgoda nie do 
uw ierzenia! Dziś nazywają nas auloram , niezgo
dy, aby śmiertelny cios zadać un:w ersytetow i!. O  - 
117.1 o my byliśmy autorami jego 'eorganizacyi?. (?ź ’- 
liżto niy, dla uspokojenia opinii publirznćj siusznie 
oburzonej, puszczaliśmy pn g łesk ', że po reorgan i
zacji uniwersytetu uczniom  z hn n g ressó w k i i  n ie 
wierny z ilu  cyrkułów  g a b c y js n ic h , wolno będzie  
do niego t/rzęszeza ć  Czy li lo my podaliśmy pro
jekt obcięcia i sciśnienia w ydziałów ,? czyśmy nie 
boleli nad tą k rzyw dą? Czyli sarkania nasze ni'e 
były głośne iii i w obec św ia ta ? czyli te krzywdy me 
podniecały nas do rozpaczających nomysłów, i czy- 
liśmy za nie nie c ierp ie li?. O ! Zaiste, zapewne ‘o 
na panów protestujących sprowadzono koinmissye 
ślędcze! oni to zapewne ponieśli straty i wylrw-a i 
długie cierp ien ia ! oni nam teraz jeszcze nie urąga
ją z miną pająka, tu korzystnie sićć swoją rozpo
starł. O ! ci p anow ie , bęuą wołać o '*S,)łh** aby 
w odm ianach, j ik a  służąca z bajki N iem cew icza



miotłą ich siatek nie z b u rz y ła !.—  Będą krzyczćć na 
nas o egoizm — zamiast pracow ać!

I  j ik iż  to skutek niedołężny całćj naszej pole
m ik i? !  My tu nie jesteśmy sędzią pokoju , ani op i
nia publiczna zwyczajnym trybunałem , przesłuchu
jącym  św iadków  i sprawdzającym ich wiarogodność. 
T a m , gdzie świadczą czyny, to czynów  a n'w św iad 
ków  potrzeba na poparcie upadającej wziętości.Na 
co się zdadzą przechwałki o wzniesionych wspania
łych m uraoh, jeśli opinia publiczna w ie  i doiruśla 
się , że te piękne mury, mogą osłaniać nagie boki.?. 
Zaiste , nam zdawało się , iżeśmy aż nazbyt b o le 
śnie, bo aż osobiście, dotknęli wypadków. A tym
czasem, pokazało się wszystkiego za mało. H zcczy  
idą po starem u \ Kazano sobie zapalić kadzidło, 
a n»s przezwać sprzedajnytni. Sam i zaś, pracują 
nad projektami w dawnej krakowskićj kamarylli po
tajem nie, aby znowu otumanić opinią publiczną!—  
O bo ! już za późno! Opinia publiczna p o w ie : „ T i-  
tneo JJonaos et do na Jeren tes“.

Od kogóż to mamy prawo domagać się w pro 
wadzenia w rzeczywistość dobrodziejstw' udzielo
nych nam od T ro n u ? . Czyi iż instytula naukowe 
muszą czekać, aż ktoś z ulicy przyjdzie wynagra
dzać to , w ozćm krzywdę pon ios ły? Pan o w ie ! toć 
polemika nasza nie jest wybcykiem sw aw o li, aby 
dogodzić naszej złości, jakby W am  się chciało ją 
w ystaw ić  w oczach opinii publicznćj. W y  w ićcic 
dobrze, że była tylko objaw ieniem  się zgrozy na 
w idok zgubnego systemalu kamieniejącego w W a 
szym uporze lub obojętności. Wszak to od M arca 
już czek>my na W a s  —  a w y czekacie także! Za 
czynamy w o łać od L ip c a —  a W y  srożycie się ty l
k o !. . Czyliż nie w iecie o tern, jak  chw ile są d ro 
g ie ?  Uczyniliścież aby jeden krok do polepszenia 
organizacyi szkolnej? Być  m oże, ale my nie w ie 
my o niczćm. Możeśeie narobili co me miara —  
ale w  sw ojćj kam arylli p ryw atnej, o sankcyą opinii 
publicznej W am  nie cbodzi — VVy nią gardzicie! - 
Rzeczy idą po starem u!

Lud K rakow sk i w ić ,  że ma instytula naukowe 
ale cbce w iedzieć, czyli te instytula są na jego do
bro czyli leż na prywatną korzyść otrzymujących 
posady obrócone! A  s iedz ieć ma prawo. —  Lud 
Krakow ski w ić . że są szkoły wydziałowe i liceum, 
których profcssorowic tworzą całość organiczną (? )  
w ie  że ma uniwersytet, któremu przewodniczy se
nat akademicki(?). Że te instytucye powinnyby już 
pojąć oddawna powołanie sw oje i coś zrobić! Cze
ka na to co w iedzieć pow in ien , te je s t :  C zy  z g r o 
m adzenie nauczycielskie  i  teładze szko lne  tr z y m a 
j ą  ze  spraw ą J ia r o d o w ą , c zy  n ie !

Czas krótki panow ie ! A  coście z ro b ili?  oto ze
bra, ićj poufnie młodzieży przedstawiliście coś —  o 
czćm niew ierny! A gdy młodzież w iedziona nieufno
ścią odrzuciła, wyście zam ilk li, aby projekta ul.utc 
w  waszśj kam arylli po M atadorach nieupadłych 
jeszcze starego, i powstających nowego systemu 
obwozić. Stare to , stare figle meternichowskićj 
m ądrośc i! już się nie udadzą. Tu  nie młodzież 
szkolna ma radzić stanowczo o organizacyi szkolnćj 
z dw óch bardzo ważnych przyczyn: raz, że jeszcze
0 tych rzeczach sądzić brak ukształcenia skończone
go "jej n iepozwala; drugi raz, że jest dobroduszną
1 pubłażającą, a stronną. Młodzież mogła objawić 
swoje życzenia i niechęci, ale nic więcćj. W y  zaś 
otoczeni sw o je m i, udaliście się po sankcyą do mło
dzieży. Istotnie, młodzież pokazała piękny chara

kter, odm awiając sankcji swojćj. Tam się wyrazi
ła opinia publiczne czynem: li  me o Danaos et dona 

fe ren tes .
Sierpień się kończy, a opinia publiczna nic 

nie w ie  jeszcze co będzie ze szkołami od połowy 
Września. Istotn ie, rzeczy idą po starem u! opinia 
publiczna w ić dużo z przeszłości — ale w ie  rzeczy 
ogólnie, i pyta >ię. czyliż panowie protestujący, i 
tak gorliw ie w obronie szkolarzy sta w iją c y , nie są 
temi samemi panami któizy s z k o ł o m  dawnem i cza
sy najboleśniejsze zadawali c iosy?

Akademia K rakow ska posiadaczka własnych 
funduszów, powinna być-pod opieką narodu, które
go syntezą jest rząd. Ale nikt nie ma pra wa w y 
dziedziczenia tej akademii z jej własności. W iem y, 
że w kam arylli naszćj dawnem i czasy piekielne ku
to projekta, aby fundusze akademickie na inne o- 
bróeić cele. W iem y  że projektowano zw inięcie 
wszechnicy, i utworzenie tylko dwóch szkół, to jest: 
technicznej i lekarskiej. A le  kto ow e najhanie
bniejsze, bo rozbójnicze, projekta ro b ił?  niewierny. 
W ie  o tein p. I- M. Br. jako wielki we wszystkich 
organizacyach udział m ający, a milczy. Dla tego 
milczeniem popełnia dwojaką zbrodnię — na opinii 
publicznej, której błądzić pozwala — i na sobie sa
mym , gdyż się wystaw ia na podejrzenie jakoby on 
sam był autorem tych projektów. —  Od Marca to 
czekamy na te objaśnienia!.. Bo  jeżeli który m ie
szczuch dorobkuw icz, znający tylko drogi któremi 
zebrał pieniądze, zawo ła ł iż Akademia za dużo ko
sztuje ; albo tćż di ugi poczciwy, ale nieznająoy się 
na polityce i naukowości poparł jego zdanie, to nic 
dziwnego A le  że im takowa myśl poddaną był<*» 
to chcemy w iedzieć przez kogo?...

O becn ie , zoslawując w ypraco« anie szczegółów 
zdolniejszym od siebie i tym do których to należjb 
oświadczamy nasze żądaoie jako głos opim, publi' 
cznćj w następujących punk'ach:

1) Przywrócenie wydziału filozoficznego do na
leżnej rnu godności, żeby nie był jedynie stopniem 
przecliodow ym z liceum do szkoły wyższej.

2j Dodania wydziału matematyczno lizycznegOi 
z podrzędnemi szkołatni agronom ii, górnictwa i hu
tn ic tw a , a następnie zwinięcia niepotrzebnej szkoły 
tcchnicznćj.

3) Dodania wydziału sztuk pięknych.
4) Rozprzestrzenienie wydziału lekarskiego , do

daniem  katedr anatomii porównawczej i palologt' 
cznćj —  odłączeniem fizyologii od anatomii —  U" 
tworzeniem  szkoły aptekarskiej i w elcrynarskićj; 
raz wykładem przedmiotów w języku polskim

5) Rozw inięcie szkoły prawa dodaniem nau* 
politycznych i statystycznych i t. p. .

6) Urządzenia liceum — szkół w ydzia łow y0”  1 
początkowych. .

8) Zniesienia Ićj niegodnćj posady policyjnej 
nad instytutami naukowem i, jaką jest godność ko” 1' 
missarza rządowego, a oddania dozoru rajlzie wie 
kićj akauem ick ić j, jak to byw a ło ; a tein samćm-.^

7) Pow rócen ie  dawnćj "powagi Hektorow i Um 
wersytetu i senatow i akadem ickiem u, jako natura 
nym szkół przełożonym. Na koniec : u

9) Aby projekta Reform y instytutów naukowy 
nie tajemnie rob iono, lecz je  pod dyskussyą i san 
cyą opinii publicznćj zawczasu ogłoszono.

Dla opłacenia kosztów na nowe katedry, o 
łujemy się do palryotyzmu PP- professorow, 
pewnie * pensji na Ich  opłacenie ustąpią -  •



patryolyzmu nowych profcssorów, którzy 6,000 pen- 
syi wymagać niezawodnie nic będą.

L. M.

W iadom ości zagraniczne.

P O L S K A .
K a lisz  18 S i erpnia. Szkoły tutejsze ciągle j e 

szcze zamknięte. Deputacya zacnych mężów, gorli
wych o w ychowanie młodzieży udała się do W a r 
szawy, aby wyjednać u wyższej władzy otworzenie 
szkol tutejszych, do których znaczna liczba młodzie- 
zy U rzęszcza. Po w ielu korowodach i trudnościach 
zrobił deputacyi xiążę Pus/kiew icz nadzieję , żc mo- 
ze rozkaz stosowny niedługo nadeśle, ale ja k i?  Bóg 
wie. __

W ojska nieliczne opuściły już tutejszą okolicę, 
zabrawszy z sobą dw ie arm atki, które wymierzone 
były na granicę W . K s  Poznańskiego. Została tyI- 

szczupła załoga m aroderów moskiewskich.

R o S  s Y  A .
B etei'sburg  22 Lipca. Ponieważ według rap- 

P ° rlu lekarzy, cholera przedstawia mniejszą daleko 
sr°gość w  sym ptom atach; komitet ustanowiony dla 
Z3r;'dzenia klęskom, zamknąć kazai 6 tymczasowych 
Szpitali po różnych dzielnicach zaprowaJzonych.

P  R  L7 S  S  Y .
Berlin  19 Sierpnia. Dla wsparcia funduszów 

Przeznaczonych na zbudowanie nicm ieckićj lloty, 
poprawiono tutaj uroczystość muzyczną dla ludu.

odtrąceniu kosztów nn muzykę, fajerwerki i t. 
’ Wynosit,, składka na flotę 1,100 U l.

21 Sierpnia. Między strażami obrony w ybuch ły 
° *Jtowne spory. W achm istrz  zaskarżył w ielu ze 
^ raży przed porucznikiem o nadużycie i uchybienia 

slużhie, porucznik zaw iadom ił o tćm kapitana, 
jjJ?0*} którym gdy się wytoczyła sp raw a, odpowie- 

obw in ien i, że wachmistrz kłam ie, porucznik 
an''e j wszyscy im podobni są kłam cy, i że z te- 

P °w odu w ięce j uspraw ied liw iać się nie myślą. 
cza-Sa fl|tejszej gminy żydowskićj cierpi nadzwy- 
ką w ie le , i nie może się dźwim iąć po klęsce, ja- 
ją nPa° aio? la w  ostatnim czasie, z tego powodu ma- 
tej „ syipić istotne zmiany w całem gospodarowaniu 
dopu 'n *̂ —  dziwnego że gdzieindziej wojsko 
ście i 2̂ '1 ,s'?  nadużyć skoro już w  Be rlin ie , m ie- 
t)u 8 * °św ieconem  dzieją się codziennie nicsłycha- 
karzv „  y- I tok wczoraj w idziano w  ręku pusz-y iidneg0 ' Poslah lerów j dwóch rzemieślniczków; je 
go nie i  n'cb w lekli jak iiie cz łow ieka, o mało że 
Wneg0 P ° ,a*'guli w kaw a łk i; drugiego zaś, wędro 
się §dy wydobył książeczkę w ędrow ną i chciał 
tam k«iJ .'T0w ać , ofuknął puszkasz ze złością: „coatn ssij!-i, ’ 01UKni!‘ lłUf
8 Sdy  ̂ wędrowna —  la tutaj nic nie znaczy
cbnćhy { ^ . n z przytomnych zrobił tę uw agę, z
? n'mi ,A\ ch»°pcy i w innymi b y li, nigdy się jednak

«... i i iżołnier2. .sr°g o  obchodzić nie należy, krzyknął
5 ! * . :  ;*y czy n iew inny, to wszystko jedno, 

any na —  Zbór robotników zapowie -
wszystkie cech* s'ę na 23 , na który
zastępców. ' ' ' kluby rol>otników wyślą swoich

p«9* ir /  R A N c v A-sie rp n ia . W czora j i dziś odbywało

wojsko jakieś nadzwyczajne ruchy i wyszły rozkazy 
oo rządu »by się mieć ciągle na baczności. Spokoj- 
ność jednakże dotąd jeszcze panuje.—

Obiegają tu pogłoski o nowym  wybuchu rew o 
lucyjnym , którego się co chw ila spodziewać należy. 
Umysły tutejszćj ludności są nadzwyczaj wzburzone, 
tak z powodu klęski zadanej W ło ch o m , jako też i 
przez wywożenie powstańców czerwcowych za mo
rze; do tego przyczyniło się także nowe urządzenie 
tajnych towarzystw  w  całej Francyi, m ianow icie zaś 
Sociele des Jam illes; które za czasów Lu d w ika  F i 
lipa tak wielką odgrywały rolę. W  śród takich o- 
koliczności, —  roztrząsanie sprawozdania komissyi 
śledczej, lub niepomyślny skutek układów o pokój 
zawiązanych w W ić d n iu , może bardzo ła tw o  spro
wadzić powstanie. —• Pu łkow nik  Dumoulin były a- 
djutant Napoleona, który w  więzieniu od Czerwca 
n iew innie siedział, wczoraj dopiero dostał się na 
wolność. —  Rząd francuzki poczynił przygotowania 
na przyjęcie cholery gdjby się ta przypadkiem w  
Francyi pokazać miała. W k ró tce  wyjdzie z pod 
prasy dziełko: Uw ag i nad naturą cholery i sposo
bami uchronienia się od n iej, tudzież o lekarstwach 
przy których pomocy pozbyć się je j można. Książkę 
tę napisali lekarze wysłani przez rząd niedawno u- 
rnyślnie w tym celu do Rossyi. B rpublique  podaje 
że dnie powstania czerwcowego przyniosły szkody 
krajow i na 76 mil fr. za proch, kule, pogrzebanie 
zabitych, pielęgnowanie rannych i w ięźniów  i t. d.

Najmłodszy członek w zgrom, narodowćm  jest 
Nepolćon Bonaparte syn H ieronim a mający la l 25, 
najstarszy zaś p. Dupont de 1’Eu re  ma 81 lat. —  
Praw ie  7,000 kramarzy, rzem ieślników szynkarzy, i 
t. d. z powodu iż od czasu re w o lu c ji Lutego han
del został zatam owany, zgromadzili się przed gma
chem gieidy i uradzili, aby zapytać swoich w ierzy
c ie li. czy chcą przystać na taki i taki procent, ho 
inaczćj wszyscy ogłoszą, iż nic są w stanie zapła
cenia pożyczonej summy. Ta okoliczność zajęła 
wszystkich w ięcej niż inne wypadki. Od rozwiąza
nia tego pytania zależeć będzie, czy przeszło .00,* 
rodzin na dziady w yjdzie, lub tćż przy swych rze
miosłach nadal pozostanie. Gdyby zgromadzenie 
narodowe odm ówiło d o b ro w o ln ych  u l  lodów  jak ie 
dłużnicy ci z wierzycielami uczynić chcą, w  tedy 
przeszłyby 33 miliony fr w ręce egzekutorów, a cały 
Parvż zostałby bankrutem .— Piszą z Lyon u , że tam 
od dwóch dni ogromny napływ  wojska . dążącego 
ku Alpom. —  Od gadziny 6 rano cały obóz, St. Ala- 
ur wyruszył przy odgłosie bębnów i m uzjki. — Ar- 
tylerya kawuleryu i pułki lin iow e wystąpiły w  szy
ku bo jow ym , udając się wśród rzęsistego deszczu 
na pole m arsow e, gdzie obroty wojenne odbyć się 
m iały. N ie zważając na deszcz, który lał strum ie
n iam i, żołnierze mimo ciężaru jak i każdy na sobie 
dźw iga ł, odbyli wszelkie ruchy w przeciągu 5 go
dzin z tą wesołością, która jest zwykle oznaką fran- 
cuzkiego żołnierza.

Dnia 13 Sierpnia nastąpiło rozdanie nagród w 
szkole polskićj B a tig n o /le s , pod naczelnictwem jen. 
Sznajde. Uroczystość ta odznaczyła się skromnością 
bez blasku. Zdawało się , jakby tylko członkowie 
jednej rodziny podali sobie ręce dla wspólnćj P °~  
c icchy, a w idać było , że nad tćm wszyslkiem uno
siło się w ielka myśl ojczyzny w żał-bie. Lczn io- 
w ie , odbierając nagrody, uważali je  jedynie za zakład 
służenia kiedyś godnie tćj n i e s z c z ę ś l i w e j  Polsce, 
którą tylko z cierpień poznali i z miłości jaką ku



nićj goreją; uważali te nagrody jako zobowiązanie 
do wstąpienia na drogę poświęceń i pokory, którą 
im ich o jcow ie wytkoęli —  Pozostaje tylko do ży
czenia, aby się ta szkoła mogła coraz bardziej roz
w ija ć , i aby rząd Rzpltej pojmując całą jćj waż
ność, przyszedł jej w pomoc w sposób daleko sku
teczniejszy, niż się to za rządu przeszłego stało.

[ N a t io n a l ) .

P a ryż  Ib  Sierpnia . —  Zgromadzenie narodo
w e  roztrząsało wniosek o zaprowadzeniu Dzienni
ka rządowego, lecz wniosek ten popierało tylko 45 
głosów. Zarys prawa o związku robotników po 
Krótkiej rozpraw ie odesłała izba do komissyi. Pres- 
se donosi że jen. Cavaignac oświadczył przed swo- 

' im i przyjaciółm i, że z powoda trudów jakich rzaa 
jego w ym aga, złoży w końcu tego miesiąca w ła 
dzę, którą mu zgromadzenie narodowe powierzyło 
Dochodzi nas w iadom ość, że cesarz Marokański 
wszedł w nieprzyjacielskie stosunki z Anglią i H i 
szpanią.

S Z W A J C A K Y A .
L isty  z Bergam o donoszą , że miasto to zupeł

nie puste w skutek wychodźlwa. Nikogo Austrya- 
cy do miasta ani wpuszczają, ani wypuszczają, a 
ze zmierzchem wszystkie domy muszą być zamknię
te. Auslryacy obozują w  basztach , paszcze armat 
skierowane na miasto i okolice. K a ro l A lbert m iał 
zabrać ztąd kassę 7 — 8 m ilionów  liw ró w . M  iasto 
to jeszrze nie zajęte w ew nątrz przez Auslryaków . 
Młodzież posłyszawszy, że Radecki ir.iał ją  wziąść 
do wioj«ka i do W ęg ier posłać, uciekła do Szwmjca- 
ryi wraz z wojskiem włoskiem . M ó w ią  tu, że Au- 
stryacy chcą tw ierdzę piemoncką Alcssandryę do
byw ać.

W Ł O C H Y .

Kornmendant Tryeslu  przesłał adm irałow i floty 
sardy ńskićj Albi.iiem u odpis zawartego rozejmu m ię 
dzy Austryą i Sardyn ią, zapytując go przylóin, czy 
się oddali i swoją flotą lub n ie ? A lb in i odpow ie
dział, że jeszcze nic otrzymał podohnycb rozkazów.

Karo/ A lbert w ydał w  Vigevano odezwy: do 
•wojska i ludów, tamtemu zaleca karność, t y l i  zaś 
i łw ia d sm ia , te  dla braku ajniftiftyi i żywności Me- 
dynlauu bronić nie mógł. Ośwradcza zarazem, że 
przez Szwaji-aiyą koło Tessyna przejdzie i Austrya- 
koin tył zajmie,

K a ro l A lbert »• odezwie pow iada: „n ic  znam 
skarg, któremi niektórzy chcą czernić me lin ie, lecz 
Bóg  i moje sumienie są świadkam i czystości mych 
chęci; zostawiam bezstronności historyi sąd o mo- 
jrm  postępowaniu. Nastąpił rozejm na 7 tygodni. 
™  ciągu tego czasu albo osiągniemy zaszczytne w a 
runki pokoju, lub się odwrócim y do walki. M oje 
■.erce walczyło ustaw icznie za n iepcJIeg łość W ło ch , 
lecz W łochy nie pokazał, jeszcze św iatu , co same 
przez siebie zrobić potrafią “

' tniani w Rzym ie dowiedziawszy się o wkro

czeniu wj&jsk Austryacheh do legacyj, wstąpił na 
rnównici , zaw iesił nowe ministeryum i chwytając 
się środków ostatecznych zaw o ła ł:

„ Je ż e li rząd chce i wy tego chcecie obywate
le , rzeknijcie s łow o , a wszystkie miasm zbrojne i
ten Rzym wspaniały w ykrzykną: „ <7a lfy ! da boju!  “ 
Trzydzieści w ieków  historyi obywatelskiej przeminę
ły nad W łoch am i, ale nigdy jeszcze tak uroczysta 
nie zjaw iła się pora, i lak straszna jak teraz! Po
pierwszy raz W iochy (jeźli chcą) mogą być pana
mi swego losu, jężli tylko pojmują ważność chw ili, 
jeżeli umieją porównać w ielkość ofiary z nieoszaco- 
wanem dobrem wolności i niepodległości. Dzi-iaj 
nie ma nam ysłu, W ło ch y  sianą się wolne wielkie, 
albo wpadną na zawsze w  n iew o lę , to jes t: z.a-
przedadzą się wyrzutom głębokim i bolesnym w ła 
snego odrzucenm. “ —  Pius IX .  oświadczył że „ u- 
waża najście Austryakow  za obrazę osobistą, w y 
rządzoną rrru jako Panu jącem u, i dla tego postano
w ił użyć wszelkich środkowo aby wypędzić jak naj
prędzej wojsko cesarskie za P o , i me przeszkadzać 
użyciu środKÓw jakie min wojny zarządził dla o- 
brony kraju. “ Ja k  llzym pow iedzia ł, lak zrobił i 
w  państwie papiezkiem nie ma już Austryakow.

H I S Z P A N I A .
H eralda  donosi o wkroczeniu republikanów (!o 

Katalon ii. Kabrera  gdzieś zniknął, podobno do A ir  
glii pojechał w celu porozumienia się z pretendentem-

Doniesienie Urzędowe.
C E N Y  Z B O Ż A

N a  T argow icy  p ub liczne j w KV)rIowie w trzech 
pa lonkach  praktykow ane.

Centnar siana od złp. 2 gr. — , do złp. 1 gro- 
„ słomy od złp 1 gr. 18, do złp. 1 gro< ■ 

Sporządzono w Biórze C. K . Kom m is. T a rg o w e j'
K raków  d. 15 Sierpnia 1848 r.

C. K . K o rn i' Targowy 
Delegowany K onrad  f/7. D o l/ r z i.n s le i.

z Po licyi. Ad junkl P s z o n -^ ,

; I: ł e lufuj? 1848 finb auf bet 
tfr. Obcrfddcfifdirn Gifcnhahn- 

1.619 ikrfpncn ) 
10,582 oenfner ^radyt i D!ł ° Tbtrt worben. 
Ł ie  Ginnalymc betrug fl. 2.857 i r, t4

Dnia 14
1. tunek *2. Gatunek 3. (iatunijf

od do od <0 od dd
S i e r p n i a zł. o r

- zł. 8r zł. g*' zi: Zł S r zł i
Korzec Pszenicy.. 21-1524 15 W S i __ 18 — 19

Żyta ■5 16 — 13 — 14 *- — -
„ Jęczm ieni. 10 24 12 — 9 15 10 15 — — —-
„ O w sa . . - 7 15 — — 6 -- — .— 5 ■
„ Grochu . . 19 — 20 ___ 17 15 18 15 — —■

Jag ie ł . . - — 27 .— — 25 -- — —
„ Tata ik i . . _ — - ___ - ___ __ - ✓
„ Rzepak zi. -- — - — — — - -- — -
„ Z iem niaki — — 8 ------ — — ----- — . . . — —
„ Koniczyny . . . - - ** - - — — — •

R ap p o rt tyg o d n io w y .
Od 7 do 13 Sierpnia 1848 włącznie przcwie2t(,n(' 

K o le ją  żelazną K rakow sko Górno-szlązką:
1,619 osób i 

10,582 ren to a rów  frachtu 
Dochód w ynosił Z łr. 2,857 grajc.
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